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Nro 97.

{Osoby zgłaszaiące się poźno o p r e ­
num eratę Powszechnego D ziennika , 
sam e sobie p rzyp iszą  winę nieode­
brania kompletnego exem plarza).

(O^sc'U-qt îotoa.
Jenerał Dowódzca G w ardii Narodowey.

Ninieyszym zawiadomić ma zaszczyt człon­
ków Gwardyi Narodowey, których to dotyczec 
II1°ze, o odebraney odezwie JW . Jenerała Gu­
bernatora z daty 5go b. tn. i r. treści następu- 
iącey.

Jenerał Gubernator Miasta Stołecznego W ar­
szawy.

, ,Uwiadomią wszystkich którzy otrzymali 
uwolnienie od służby w Gwardyi Narodowey, 
ze od d. i i t>. m. takowe uwolnienie uważa 
za niebyło, ieżeli na nowo w biórze Guberna­
tora wizowono nie były. Dowódzca Gwardyi 
N . v . J o w o y  wezwie do p e ł n i p n i j i  ałużhy trarni- 
zonowe j  tych wszystkich,którzy upoważnieniem 
wyraźnera uwolnieni od takowey nie będą.

A zatym Panowie koledzy Gwardziści, k tó­
rzyście dotąd otrzymali odemnie w skutku 
wezwań rozmaitych władz administracyjnych 
od oLowiązku peln ieńa osobiście służby, uwol­
nienia; chcicycie się teraz do powyższego ro­
zkazu JW . Gubernatora zastosować; a który 
z Panów otrzymałby nowe uwolnienie, z bióra 
•tegoż J W . G u b ern atora , niech takowe w sztabie 
głównym G w ardyi natychmiast zaprodukuie, 
gdyz dowódcy' pułku od d. 11 l. ni. wszyst­
kich świeżo nie Uwolnionych, do pełnienia słu ­
żby osobistey pociągną,

W  ogólności zą$ współ obywatele żołnierze: 
z powyższej J W . Gubernatora odęzwy iako 
nic mniey z odezwy przez tegoż pod d. 26. b. m. 
wydaney ieszcze i to przekonanie łatwo po- 
wziąsć możecie, iż obok świetnych zwycięstw, 
które bohaterskie woyska nasze przez dzielnego 
prowadzone wodza odnoszą, zachodzie iednak 
może potrzeba, nie usypiania na widok tych 
swiezo zebranych ojczystych laurów, ale 
przeciwnie, gdy sama rozpacz mogłaby część 
, akowąs wrogów naszych napchnąc na m ury

ozytney stolicy, do odporu zatem wszelkiey 
napaści ciągle gotowemi bydź powinniśmy; i

i oIled?y’ ka' ^} } nę czy członek Gwardyi Na­
rodow ej, czy należący do straży  bezpieczeń­
stwa, me ociągaiąc s.ę na wydanie sobie broni 
arsenałowcy; która dla kilkadziesiąt tysięcznej 
ludności stolicy, m ogłaby nieokazać się wy­
starczającą, mech każdy, mówię mieszkaniec 
naszey pięknej W arszawy i to bez żadney 
z'vłoki, uzbroi w °*’ęz taki mieć może: ka­

żda broń czy palna, e y sieczna, władana od­
ważną ręką obywateli którzy zawsze pogra- 
miali wrogów oyczyzny tern strasznieyszą i 
zgubnieyszą im się stanie gdy sama iuż konie­
czność zbliżania się do tyle sław nej waleczne- 
mi czynami stolicy, odbierze połowę odwagi 
zmęczonym, w duebu osłabionym naiezdnikont. 
W eźmy się zatem wszyscy do broni. Opatrzność 
widocznie wspieraiąca święte przedsięwzięcia 
nasze, czuwać będzie nad całością starożytnego 
grodu naszego:tem pewniey go od wszelkiego 
obronimy zniszczenia, im większa będzie ufność 
w Bogu oyców naszych, w tym  Panie zastępów 
sprawiedliwym krzywd publicznjch mścicielu; 
im większe nasze usiłowania, im większa w 
własneysile wiara.

W śzakże hystoria m s uczy,że w podobnem  iak 
my położeniu, co uiarzmione przemocą, ale w 
duchu niepokonane, i nieponiźone narody, lub 
miasta nawet zamierzyły, co dla odzyskania u tra- 
coney wolności, i niepodległości przedsięwzięły, 
prawie zawsze pomyślnymi wypadkiem uwień- 
czonem zostało, wielką zaiste iest siła, iedności 
Dołacąoney woli wjzystkich^eden i tpnżesam i||- 
te ies maiącyeh. Warszawianie, niepospolite »ą 
przeznaczenia stolicy Polskiey, tey niegdyś 
od sławnjrch krolow Polskich polubioney sie­
dziby; rozległe powstaiącey z grobu naszey 
oyczyzny krainy, oka uwielbienia, wdzięczno­
ści i dalsze ufności na chwilę od tego dro­
giego wszystkim me odwracaią punktu; uwaźaią 
tenże za wielkiego interessu godną kolekę, odra- 
dzaiących się swobód Narodowych i naydroż- 
szych szczęśliwey przyszłości nadziei.—  Za­
cho waymyż odtąd i nadal Warszawie, dziewi­
cze iey znamiona, wszak i dotąd stopa nieprzy- 
laciela, nie przywykła bezkarnie z m urów  na­
szych uchodzić. —  Nieweydzie do nich iuż ni- 
gdy.

Aby zaś tak świetnego dopiąć zaszczytu, iak 
tego po nas JW . Gubernator dopomina się, 
bezwłoczme zaopatrzmy się w oręze i antuni- 
cyą .—• Niech każdy z nas uważa się za będą­
cego w c iąg łej służbie, i za gotowego do wy­
stąpienia za pierwszym znakiem allarmu, niech 
każdy na place do zebrania się przeznaczone , 
spieszno przybyw a, niech między nami woy- 
skowa panuie subordynacya, porządek, i ule- 
giosc wszelkiego stopnia właściwym dowódz- 
com; niech nikt bez naypr zew  azniey szych p r zy ­
czyn  od pełnienia osobiście służby nie w y łą ­
czą się, a tym  samym niech się nie stanie w in­
n ym  uciązania ubozszey klassy m ieszkańców , 
zbyt często nn nich przypadaiącą służby , i 
w art koleią. Nareszcie niech w każdej i każ­
dego gwardzisty czynności, przewodniczy roz- 
ti opnosc, odwaga, 1 trudności pokony waiąca 
dobra chęć. Tak tedynie postępuiąc, zasłuże- 
rrty sobie na wzaiemną wdzięczność, i dopeł- 
niemy świętych powinności, które na nas wkła- j

da poważne gwardyi Narodowey powołanie, 

w W arszawie dnia 9 kwietnia 1831 r .
Antoni H r. Ostrowski. 

Senator Dowódz. Gwar. Naród.

Kommissya Woiewodztwa Mazowieckiego.

Z łożone sobie przez JW . z Słubickieh G o- 
stomską ofiary, a od Obywateli i mieszkańców 
Obwodu Kuiawskiego, na dobro Oyczyzny w 
gotowiznie w kwocie złp. 77 gr. 10, iako też 
w precyozach, według tu  dołączonego pon iże j 
tpisu, zebrane, Kommissya W ojewódzka do 
banku odesławszy, ma za m iły obowiązek imio­
na ofiacuiących, do publiczney podać wiado­
mości.

w W arszawie d. 24 marca i 83 i r .
Referendarz Stanu Prezes 

Kożuch owskU 
Sekretarz Jenerainy 

Dziewanowski.
Spis ofiar przez Teklę z Słubickieh Gostom - 

ską , od następuiących osób zebranych, w  
fantach:

O d  Anny Bogatko dwie złote obrączki, i k e - 
pertę srebrną od zegarka. —  O d Elżbiety G o- 
stom skiey,'zegarek złoty. —  Q d Chylińskiej 
obrączkę z pięciu brylancikami. —  Od K on- 
stancyi Zagaiewtkiey, dwa kolczyki z tu rk u ­
sami Od Pauliny Arendt, dwie obrączki.-__
Od Niemoiowskiego Stanisława dwie obrączki 
złote. —  Od Panny Niemoiowskiey, sztuczczyk 
szylkretow y, bąbelki i igielnik z ło ty , krzyż 1 
korale.—  Od Biesiekierskiey, kolczyki złote. —  
Od Kozickiey, obrączkę ślubną. —  Od Józe­
fa Bogatko, dwie obrączki złote ślubne, i dwa­
dzieścia pięć sztuk różnych srebrnych wotów 
i frandzie srebrne. —  Od Chrząszczewsk iey 
obrączkę z koronnego złota. —  Od Anieli Za- 
gaiewskiey, pierścień złoty z napisem franettz- 
kitn Od niewiadomych dwa pierścionki z ło ­
te i perełki białe, tudzież łańcuszek stalowy.-__
Od Tekli Gostomskiey iednę obrączkę ślubną.

W  p i e n i ą d z a c h .
Od Uleyskiey aQ<
Od Panny Niemoiowskiey złp . 20
Od Pannv Anieli Słubickiey złp. , 3 IQ
Od Probos/cza z K łobi złp. , 2.
Od Proboszcza z Sierczyna zip. I a ,

Summa złp, 77 gr. 10.

Dyrekcya Szpitala w ojskow ego, w salach 
Uniwersytetu, i szkoły Politechniczney zało­
żonego , poczytuie za swóy obowiązek wynu­
rzyć publicznie wdzięczność szanownym Da­
mom, które na pierwszą wiadomość o przy­
wiezieniu rannych do tego Szpitala, nietylko 
nadesłały w ofierze: pościel, bieliznę, bauda- 
.że, Szarpie, żywność i różne inne potrzeby; 
ale nadto same pospieszyły /prawdziwie chrze-
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•ciańską miłością doglądać i opatrywać tych- 
•  ran n y ch , a mianowicie:

Hr. Potulicka, H r. R ostw orow ska, Micha­
łowska , K rysińska, Lew ocka, Radomińska , 
Stefania i Jozefa Dzwonkowskie, ChopinoWa'■ 
Kaczkowska, M alezowa, N eńke, Chmielew­
ska , Lindowa, Gołębiowska, Blankowa, K ol-, 
bergow a, HoffmanOwa, Rogulska, Oleszćzyń- 
ska, Brandlowa, Popław ska, ZaOrśka, Brodziń­
ska, Koperska, Rakuszewska, Szymańska, Mo- 
letowa, Tioderowna Poiriez, Kitaiewska, F  ry­
sę, Ołexińska, M igdalska, Myszkowska, Axa- 
m itow ska,—  niemniey szanownym D oktorom  
R olińskiem u, Nowickiemu, W oycłzie, Szczu­
ck iem u, którzy rów nie'nieszczędżili swych 
naywiększych starań w przynoszeniu ulgi cier­
piącym w spó ł-b rac iom , składa się nayczulsze 
dziękczynienia.—  Niemoże także Dyrekcya po­
minąć łaskawych obywateli, mianowicie: Xdza 
Szwaykowskiego, Chiarinitegó, Krzyżanowskie­
go, Patiego, Spiechowskiego, ł' ranka , Piw ar- 
skiego, Kitaiewskiego, B ucholtza, Anastaze- 
wicza, Brodzińskiego, C hincza, Trzcińskiego, 
Cichowskiego, Korsaka, Żywnego, którzy iuż- 
to  ofiarami, iuż posługą chrżesciańską , nieśli 
pom oc ranhym  rycerzom , w imieniu których 
Dyrekcya składa im nayżywsze podziękowanie.

W Warszawie dnia 8 kw^ętnia 1831 r.

Dyrfcktonlazaretu
Opiekun ■ Jncs de Leon.

S k r o d z k i .  Kapitan.

Dyrekcya 'Szczegółowa Towarzystwa Kredyto­
wego Ziemskiego woiewództwa Mazowieckiego.

Stósuiąc się do prawa seymowego z roku 
1 8 2 0 0  systemacie kredytowym  art. 87 tudzież
postępuiąc w  r a y ś l  §. 1 1 0  m a s t ę p n y c h  instruk- 
cyi z d. 1 4  marca 1826 r. u w i a d o m i ą  ' p u b l i ­

czność; iż dobra Borzymowice z p rzy leg ło-1 
ściami i przynależytościami w obwodzie Kuiaw- 
kim, pow iecie Kowalskim, parafii Choceń po­
łożone, z powodu zalegania części raty  czerw­
cowe}' r. i 83o wraz z karami narosłem i, ia- 
ko też nie opłacenia raty grudniow ey i 83o r. 
do Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego od 
zaciągnioney pożyczki należnych, więcey da- 
iącenin przez publiczną licytacyą w d .3o mca 
maiaj r. b. o godzinie lo tey  z rana w biórze 
Dyrekcyi Szczegółowey Towarzystwa K redy- 
ow ego Ziemskiego woiewództwa Mazowieckie­
go w domu przy ulicy Królfewgkiey pod nrem 
1066 w Warszawie odbywać się maiącą, na lat 
3 po sobie idące poczynaiąc od Sgo Jana 
Chrzciciela r. b. do tegoż dnia w r. 1834 pod 
następnemi głównemi warunkami wydzierża­
wione zostaną.

1. Ze każdy przystępujący do licytacyi obo­
wiązany będzie przedwszyśtkiem złożyć do 
kassy Dyrekcyi Szczegółowey na vadium sum - 
m ę złp. 1680 gr. 27, iako ilość wystarczaiącą 
łia pokrycie zaległości do tegoż czasu narosłey, 
k tó re  to vadium, nieutrzym uiąceniu się przy 
dzierżawie rąatychmiast wydane zostanie; plus 
licytautowi zaś w cenie dzierzawney na pier­
wszą ratę pVzyięte będzie.

2. Zepluslicytant przyimie na siebie obowią­
zek opłacenia regularnie wszelkich nalcżytośei 
do g runtu  przywiązanych, a prawem hypote- 
cznym  art. J4 1 wyszczegolniouvch, niemniey 
ciężarów wieczystych i-podatków, a m ianowi­
cie ofiary grosza zip. 329 gr. 10 
Kontjm gensuliwerunkowego złp. 270 gr. 27, 
podym nego zip. 97 gr. 16, szńrwarku złp^ą4, 
6kladki ogniowey złp. 3 18 gr. 20, składki na 
Wróyla gminy złp. czyli ogółem złp. iog2

gr. i4  rocznie wynoszących, bez żadney boni- 
fikacyi.

3 . Ze przyimie obowiązek dalszego w no­
szenia wypłat przez ciąg dzierżawy z dóbr 
tych Towarzystwu Kredytowemu należnych 
w dwóch półrocznych ratach wynoszących na 
każdą po złp. 768 gr. 9, z ktorj'ch pierwszą 
obowiązany będzie pluslicytant przed dniem i 3 
czerwca r. b. do kassy wnieść in iew pród  bę­
dzie miał possessyą dzierżawną oddaną, dopóki 
w opłacie takowey nieuiści s:ę.

4 - Żeodda dobra w takim stanie w iakim  mu 
oddane zostaną.

5. Ze zrzecze się wszelkich pretensyi przez 
czas dzierżawy czynienia z* iakiego kol wiek 
zrodła pochodzić ir.ogących, 1 opłaty Tow a- 
rzj'stwu Kredytowemu Ziemskiemu / pod ża­
dnym pozorem mienia takowych zatrzymywać 
nie iest mocen,

6. Zepluslicytant podda się z a  uchybienie w 
opłatach Towarzystwu Kredytowemu Ziem­
skiemu należnych exekucyi administracyiney, i 
wsporach i wątpliwościach zachodzących z ty ­
tułu dzierżawy, ulegać będzie rozstrzygnieniu 
władz Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.

Jnne warunki każdy maiący chęć licytowania, 
przeyrzeć może w biórze Dyrekcyi Szczgóło- 
wey za zgłoszeniem się do Pisarza Dyrekcyi Bie- 
lanowskiego.

W zywa więc Dyrekcya wszystkich chęć li­
cytowania maiących na powyższy termin.

w W arszawie d. 3o marca 1831 r.
P rezes 

P iotr^Lubieński.
Pisarz

1 ^  l | _____________________
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Komrnissya kFoiewddzłwa Krakowskiego.

Podaie do publiczney w iadom ości; iż w sa­
li posiedzeń Kommissyi W oiewództwa K ra­
kowskiego dnia 3o. Kwietnia 1831. ro k u , 
poczynaiąc od godziny 10 przed południem, 
odbywać się będzie licytacya , celem wydzie­
rżawienia propinacyi na rok  ieden, od d. 1. 
Czerwca 1831 r. w dobrach Górniczych Mie­
dziana G ó ra ,’ i Dąbrowa, która dotąd czyni 
rocznie złp. 2201 ; przeto każdy maiący chęć 
zadzierzawienia tey propinacji zaopatrzony w 
Vadium wyrownywaiące 1 f \  części wyżey o- 
znaczonego praetium  fisci i w dowody kwa- 
liłikacyi w pomienioiiym czasie i m ieyscu, 
zgłosić się zechce. Przytem Kommissyia W o- 
iewódzka nadm ienia: że i kobiety także, mogą 
starać się o tę dzierżawę.

Radca Stanu Prezes.
W ielogiowski 

Sekretarz Jeneralny 
Zamoyski.

K omornik 'Trybunału Cywilnego IVdztwa  
Kaliskiego.

D obra Ziemskie Kociszew —  składaiące się 
z folwarku i wsi Kociszew —  z folwarku i wsi 
G rabostow —  z wsi Zarobney Karczmy —  z 
wsi Zarobney Kuźnice —  z Dezerty Mrowczan- 
ka i Brodnica — z Holendrów Bocianicha —• 
Zabłoty —  Jamborek —  Paw łow o —  Dą­
browy * Bominy zwanych —■ z wszystkiemi 
przyległościanii i użytkami w powiecie i obwo­
dzie Piotrkowskim położone, sądownie zaię- 
te , przez licytacyą publiczną przed W . F ran­
ciszkiem Nowosielskim Reientem kancellaryi 
ziemiańskiey Woiewództwa Kaliskiego, w mie­

ście Kaliszu w kancellaryi Jego wdniu 16 Ma-
ia r. b. o godzinie 10 z rana rozpocząć sitj 
maiącą, wtrzech-letnią possessyą dzierżawną 
poczynaiąc z dniem S. Jana chrzciciela r. b. 
naywięcey daiącemu wypuszczone będą. —  
W arunki pod iakiemi wydzierżawienie dóbr 
tych nastąpi, w biórze tegoż Reienta, każdy 
z Jnteressentów w czasie właściwym przey- 
rzec i odczytać może. —  Dobra te przynosi­
ły  dotąd roczney dzierżawy po iĄ,Ąoo. zło­
tych polskich. .— (]0 podaję do publiczne/ 
wiadomości.

Kalisz dnia Kwietnia 1831. roku.
Józef Narczyński.

OSTRZEŻENIA

Dyrekcya Jeneralna Loteryy Królestwa Pol­
skiego,

Podaie do poiyszechney wiadomości, iż star: 
Hersz Faians w mieście Sieradzu zamieszkały, 
od dalszego utrzymywania w lemże mieście 
kantoru loteryi liczbowey na własne żądanie 
uwolnionym został, wzywa oraz tych wszyst­
kich, którzyby do niego pretensye z gry w po- 
mienioną loteryą wynikaiące rościć mieli pra­
wo, ażeby z tpkowemi w ciągu dni 40 od dnia 
dzisieyszego licząc, do Dyrekcyi Jlney Loteryi 
zgłosić się i one należycie udowodnić nieornic" 
szkali, a to główniey dla tego, iż po up ły - 
meniu rocznego term inu, kaucya byłem u kol- 
lektorowi zwróconą zostanie, a następnie na 
pretensye późniey podane, żaden wzgląd mia- 
ny nie będzie.

w W arszawie d. 5 kwietnia 1831 r.
Referendarz Stanu

zastępuiący Dyrektora J l n e g o  L o t e r y i  
1 M  a  r s z  ałouu&Jt;

Sekretarz Dyrekcyi 
Straszak.

P O L S K A .

i! W a r s z a w y  o k w ie tn ia .

—  W czoray przyprowadzono kilku office- 
row i kilkudziesiąt żołnierzy zabranych w nie­
wolą po za Stoczkiem dnia 5 b. m.

—  Gazeta Rządowa Pruska , chociaż mia­
ła pierwsze dwa raporta Naczelnego W odza o

bitwach pod W aw rem  i D ębem , umieściła 
tylko w kilkunastu wierszach ogólową wiado­
mość o tych w ypadkach.—  I^orrespondehcyą 
Naczelnego W odza z feldmarszałkiem umie­
ściła w treści tak fałszywey, iż nayważnieysze 
okoliczności są wypuszczone —-  Ale z i to ar­
tykuł P . Kicińskiego przeciw wolności druku 
umieszczony w Merkurym^ doznał honoru prze­
drukowania.

Gazeta Poznańska wątpi nawet o na­
szych zwycięstwach, gdyż pisze tylko: iż mówią 
że korpusy Geismara i Rosena poniosły nie- 
iaką stratę.

—  Już i w Finlandyi Rząd rossyyski zaczy­
na doznawać skutków uciemiężenia swoiego. 
Jednakże Cesarz Mikołay pozoslaiąe przy środ­
kach despotycznych, iako przy lekarstwie na 
wzburzenie umysłów iakie tam panuie, kazał 
rozwiązać milicye i strzelców finlandzkich. 
(Obacz Petersburg.)

—  O początkach powstania braci Zrtiudzi- 
nów, podaiemj' czytelnikom wyiątki z czterech 
listów pisanych z pogranicza przez pruskie do*



łfny 'handlowe. T reść ich tcm bardziey Z»sła'
Jgńie na wiarę, iż pisane i z różnych oko ic 
Sprzez różne osoby, zgadzaią się PraWie na tC/:sa" 
vnfc szczegóły: \  1

J % t ^ y l ł y  29 marca.

-  Po wyyściu gwardyi "W eszła chwila, 
gdzie nowy, w cichości urządzony Rząd Cen­
tralny, p o d n i ó s ł  powstanie , wydał okólniki 
do wszystkich duchownych, aby ogłasżidi z 
ambon. A rossyyski przestał rządzie te -
mi prow incjam i, ze lud powinien powstać w 
ntassie, dla złamania ohydnych kaydan, iakie 
dotychczas dźwigał. —  W większey liczbie 
kościołów odbyto podobne kazania pokutne. 
Jeden okolnik iednakże dostał się w ręce sto­
j ą c e g o  w Szmallininken kapitana morskiego i 
dla tego powstanie wybuchło prędzey niż za­
mierzono.

W  sobotę o a mile od Jurborga pierwsze za­
szły poruszenia-, Strażnicy pograniczni i koza­
cy, którzy niedosyc szybko mogli dopaśdź 
granicy, zostali zabici, reszta udała się do Szmal- 
liniken*, między tymi znayduie'się także'rUs- 
syyski expedytor poczty Nikolky  z Jurborga. 
"We wsi Szmallininken ma się zńaydować hmó- 
stwo uszlych osób, a w nędznych chatach mo­
żna tam spotkać nie iednę piękną i dobrze u- 
braną damę.

Za łódź z Jurborga do Szmallininken płacono 
d° rubli srebrem. Powstańcy na których cze­
le stoią hrabiowie Plater i U o n i c k ś r maią 
nietylko bron, lecz Są także opatrzeni w dzia- 
ł®* Granice Press, są tymczasowo obsadzo 
ne pospolitem ruszeniem. Żydom zaprzysię- 
zono śmierć, gdyż. powstańcy sądzili, że prze 
nicll są zdradzeni.

Jnny list z innego miasta pogranicznego do­
nosi: źe na słupach granicznych poprzybiiano

„i.;W tol’ycli powałinny 
iako przyczyny swego powstania że:

i)  P row incje polskie mogą się tylko utrzy­
mać przy wolnych i przyjacielskich stosunkach 
handlowych 7. Prusami.

a) Że nadzwyczay wielkie zaciągi do woy- 
ska są nadal nieznośne.

3 ) Że trzeba zakończyć ogrom ne przecho- 
dy woyska, dla których lud prawie z głodu 
umiera.

W  trzecim liście donoszą, że powstanie roz­
ciąga się aż do granicy po Kłaypedę, przez 
całą K u .  landy ą i U l Wę przez W ilno po W o­
ły ń -, że duchowieństwo katolickie z ambon sta­
ra się Wznieść zapał do wolności i do zrzu­
cenia dotychczasowego rossyyskiego iarzma, 
zapewniaiąc zwycię/com na długi czas odpu­
sty i t. p. Powstańcy ietkiakże nayświęciey 
szanuią granicę pruską, i dowódzcy zakazali 
iey przekroczenie pod karą śmierci.

z T y 1 z y 29 marca.

Zagranicą rossyyską wygląda po szalonemu; 
celnicy z liniigraniczney, wSzyscy się schroni­
li do Pruss; mówią iż w dniu 27 b. m. w 7 po­
wiatach, razem wybuchło powstanie; dziś m ó­
wią także, iż w niedzielę miało wybuchnąć w
Augustowskiem. Starożytna Polska miała po­
wstać na całey przestrzeni po nad mor2em ku
1 etersburgowi.

^  . * K » « y p e d f  29 marca.
Od czasu wysłania ostatnich moich donie­

sień, zaszło u nas wiele nowego. J uz w 
niedziałek p. Beniamin odebrał sztafetę z Szmal­
lininken , że Rosienie i Szawle powstały 
i że tamOŹnia z Jurborga, schroniła się do 
Szmallininken. W  poniedziałek wieczorem o- 
debrano tu wiadomość, że i \v ‘Goregen, 3 
hiile od nas, wszystko powstało. Dziś rano

r .1 *. * * E:
kilka osób poiechało tam powozami i kóuno,
aby się bliźey 6 czemSiś dowiedzieć, i byli 
świadkami, iak Zmudzitń przythUstli huzarów 
granicznych i urzędńików celnych do schro­
nienia się do Prus, ponieważ oni ńicchcą do­
zorców granicznych. W  sąsiedztwie : przy ip-- 
1 ych gran icach , podobbaż ws^ćzęła się 
wrzawa, a dziś po południu o godzinie 4 wkro­
czyło tu  z Garsdeh 40 ludzi a z innych miast 
60 ludzi, w ogóle 100, których tu na noc u- 
mieszczono na Friedrichsśtadt. Dyrektora cełł 
z Garsden, który się niechciał schronić, zastrze­
lono. Jegb żona i'dzifeci przybyły Ri także 
śród żałosnyfeh'krzyków.

IVe środę dnia  3o. —  Rossjranie dziś ra­
no wyszli do P b łąg i; czyli ieszeze p rzejdą 
niewdadomo, gdyż tuż i w Kretyndze miało 
przyyśdź do rozruchów. Mówiono przynay-> 
mniey, iż kilka rodzin uszlych z tego mia­
s ta , przybyło do Połągi. B. który bifł także 
w Garsden pytał Żm udzinów , kto iest ich 
dow ódzcą, lecz przyłożyli palec na u s ta , ia­
ko znak, iz to iest taiem nicą; sądzą tu iedńdk 
że duchowni katoliccy, a nawet i sami pano­
wie stoią na CZele. Jest to wypadek, ktOry 
może mieć bardzo zle skutki dla Rossyau.

W  tey chwili nadeszła wiadomość że wie­
śniacy w G arsden , dopuścili się niektórych 
nadużyć i zastrzelili kiłku żydów ; czyli to 
praw da, niemUgę zaręczyć.

ż K t a y p e d y  29 m arca.

Powstanie rozciąga śię iuż wzdłuż kasze y 
gradicy, a iak się dowiaduiemy ażw g łąb  kra- 
iu; wczoray przybyło tu 100 huzarów i piecho­
ty, tudzież widie urzędników z kassami któ­
rych Żmudzini wypędzili.

Dziś ruśzaią do P o h t g j 5 ■'zkąd w praw dzie 
przybyła ieszcze dziś pocztą P etersburska , lećż

““y* iuż może leat nrzerwana. Rós? 
syyski urzędnik w Gsrsdeb niechciał opuścić 
swego O rła ; Żmudzini rozebrali g o , zbili a 
potem  zastrzelili. Jego żona z dziećmi przy­

b y ła  do ;Pruss. Kilku huzarów prusk ich  schro­
niło się koło iedhey Wsi do P r u 'S s ,  jadzie i d li 

przyiął wieśniak. Żmudzini ścigali i ch az'do 
dobiu śtoiącego na samey granicy, grozili wie­
śniakowi śmiercią, Wyśtrżełiłi w powietrze, łCcz 
cofnęli śię bez osiągnienia Zamierzonego skut­
ku, osWiadzzaiąc,'iżmaią zakaz pod karą śmier­
ci nie przekraczania granicy pruskiej.

Rossyyscy Litwini, ną zapytanie kto kieruie- 
powstaniCm, przykładaią dwa palce do ust, że- 
gnaią się pódlug zwyćżaiu katolików i iakoby 
do przysięgi podnoszą '2 palce do góry,

Niektórzy powstańcy są tlbrani W m undury, 
a wszyscy śą dobrze Uzbroieni , gdyż ArSendł 
z W ilna został/przeniesiony do Rosien aby był 
bliżey arntii Vossyyskiey; tam go zabrali po- 

^wstańcy, i ztąd posiadaią am unicją i wszelkie­
go rodzaiu strzelbą.

—  NaynóWsze dzienniki Pruskie podaią o 
tychże samych zdarzeni&eh nitstępuiące wiado­
mości, pokryte zwykłą barwą tych gazetzostaią- 
cych pod wpływem  rossyiskum

Gazeta Rządow ą Pruska donosi z Ry­
g i 28 Marca.

Odebrano tu wiadomość, że wieśnia­
cy w  Litwie w okólićah Rosień gdzie teraz 
nie ma woyska powstali. Przybyło tu kil­
ku officerów inżynieryi, którzy się przypad­
kiem o tem  dowiedzieli. Powstanie to ma się 
szerzyć, lecz wieśniakom brakuie na naypo­
trzebniejszych środkach, równio iak zaczepki 
tak i obrony. Nie maią prochu, ani offićera 
ani żołnierzy , lecz znayduie się pomiędzy ni­
mi kilku duchownych i mnóstwo przem yca-

iących. Pod Kownem dopuścili się kilku zdrif- 
żności,przeciwko urzędnikom celnym . Ztącl 
wysłano tam tylko mały oddział'w oyska, są­
dząc iż. ten wj'starezy na stłumienie szalonegÓ 
przedsięwzięcia.

G azeta Królewiecka dbnosi w Numerźfe 
z ania 3 i Marca. Podług lista z Szm alenib- 
ken :przybyło tam  kilku urzędników 'rośsyy- 
skieh z kasśą celną z Jurborga. T łum  wie­
śniaków zabrał słabo obsadzony skład broni 
w-Rdsieniach i wypędził Kozaków, następnie 
udał się do Jurborga grożąc także zrabowa­
niem tego miasta. W  kilku wioskach mieli się 
dópuseic okropnych zdrożności a właśnie tb  
sprzeciwia się pogłosce iakoby w Gubernii W i- 
lenskiey wybuchło powstanie.

-— Między zdobyczami zeszłego tygodnia 
iest kahcellarya Jenerała W ło d ka -, znayduie się 
w niey wiele ciekawych papierów ; nieprzyia- 
ćiel 'miał nader 'usłużnych szpiegów; list R o- 
zeńa dbnosi Włodkowi tegoż dnia w którym  
Chlopicki złożył Dyktaturę 'a W eiseńha fj nie- 
prźyiął ’dowództwa, o wszelkichsśzczegółach, 
które nawet w Warszawie niebyły ogłoszone; 
w końcu -listu znayduie się dópiśtek: „przyłą­
czam reiestr riayzapaleńśzych butkowników 
Polskich14 lecz tego reiestru w. pożóstałyćhpa- 

• pierach ńieznal eziono.
—  Pułkow nik Jśoianowicz wrócił do W ar­

s z a w y ;  był on wysłany do W iednia, lecz za­
trzymany w Briton, ledwo uzyskał zezwolenie 
pówrótu. ’ >

—  W  Krakowie gdy odebrano wiadomość, 
o zeszłótygódniowych zwycięztwaćh Polaków 
nad Rossyamimi, illuthiuowano 'wszystkie do­
my, a tłuczono 'okna których nieoświecono, 
ten los spotkał iednego z konsulów zagraui:- 
cżuyćh,

> i e Śn i  p o l a k o w .

, >Do B ofgt*
/p rze d  latwą^aS lutego.

Z dawną sprawą naprzykrzeni,
Oblężeńcy twóiey sieni,
Jeszcze Panie kołatamy,
Powiedz, w Co się zadziać tkamy f 
Ani żywi, ni umarli,
Znowuśmy nasz grób Otwarli;
Raz,óśtatni zakończ P a n ie !
Długie z nami prawowanic.

Nieźbędney m iłości ziemi 
Przez wieki zgasnąć hie diiles,
A wrogami ’ tak'lidżnemi
Goreiących OpS 
My mamy w'ftibie nadzieię ;
Lecz trudneś'Wskhzał koleie, 
T rudne JudOwi 'tvvbiemii 
Choć tak daWhó dÓżrianetrih.

Przybyśzego zakoimika 
W iary twoiey chóldownika, 
Oyćowie nasi wspaniali 
W  książęcą szubę odziali,
On zdradny bronią i słowy 
K oronę ściągnął z-ich głowy,
Jnny pod zalewem wrogów 
Drżał o życie śród swych progów. 
Jan twóy iak piót-un się zikwil,
Jak piorun pohańCa straw ił,
W  tedy wiernych zgoń Ominął,
A od wiernych zbawca zginął.

P anu Moskwy dałeś w rządy 
Niezmierne ntórza i lądy,
Od spiekłych słońcem naiodók^ 
D o ostatnich sięga lodów



A  ieszcze naszych ziem  łaknie, 
Naszey niew inney w olności 
„D la nich (m ów i) m ieysca b rakn ie  
„G dzieby zwlekli oyców  kości, 
„G dzieby schronien i ze łzam i 
„N ieba budzili sk arg am i."

D ałeś nam  b y ł przyjaciela ,
O n  dziś syty, nam  krew  dłużny,
G ra  n a  lu tn i w śród  wesela 
N am  rzuca późne iałm uźny.
G dyśm y iego w  złem  postrzegli, 
M atkęśiny w  iękach rzucali,
J  ziemię za n im  obiegli,
J  p rzy  g inącym  dotrwali,
D ziś bez świadka pośród  lasów 
Zdała bron im  iego wczasów.
•Łaską twoią spanoszony,
Świeży w olności zw oleniec,
W  niey zbytkuie zaślepiony 
Blizki trw ogi przyw dział w ieniec 
S p ra w ! aby g o  zły los m iną ł 
By bez przy iació ł nie zg inął.

K ró le  um ilkli do koła,
K ry ią  zawstydzone czoła 
Sędzia m onarchów  sumienie,
K rw i im  w skazuie strum ienie 
Chciw ość każe przez niesławę 
O calic łu p y  niepraw e.
L u d y  się w koł#  dumieią 
J  swey niem ocy się wstydzą,
C o  czuią m ów ić nie śmieią,
A co ich czeka, nie widzą,
T am  bez srom u na skinienie 
C hleb nam  grabią i odzienie; 
W szędzie pięść lub  p ieniądz w rogiem , 
M y tu  sami p rzed  tw ym  p rog iem .

A nas iako m otskie -wały.

Zewsząd wrogi obegrtały,
Ani gw iazdy, ni w ybrzeża;
N ie masz na ziemi p rzym ierza;
T y  bądź tarczą tw ego ludu,
M y krew  dam y, ty  day cudu .

T y ś  rozproszył Lechów  plem ię.
Z e z szałem  obiegli ziem ię 
I przez niebyw ałe d rogę 
Skaleczałe w lekli nogi,
Źe się obcym  w  sługi dali 
By krew  m atce przechow ali.

Z  krw i oszczątkiem  do iey grobu. 
Pow rócili bez sposobu;
S tal swą kuią n a  przem iany ,
T o  na m iecze to  kaydany,
A brzęk żaden nierpa siły 
O budzić m atkę z m ogiły .

A tu  się ziem ia p rzeb ra ła ,
N ow e pow stały narody ,
L u d o m  gwiazda zaiaśniała 
W  około  się w yw ił świat nowy; 
M orza, ludzie połączeni 
T ro n y  zab łysły  i zgasły;
A m y z b raćm i rozdzieleni 
W ro ta  się z nam i zatrzasl y,
A kto do nas zam ków  ruszy,
K ażdem u się klucz ukruszy .

Prożno patrzym w niebo w  ziemię 
Tęskno więdnie nasze plem ię,
Juz  m u się zorza me nie śmicią;
Już  m u  i nieba starzeją.

Aż zesłałeś iskrę twoią,
W  lud  u m a rły  weszła dusza 
Jak w ał iedcn m ęże s to ią ,
M orze w rogów  się porusza,

W  m orze w rogów  wszystko leci, 
S tarce g o re ią i dzieci.

W n u k  u  dziada, dziad u wnuka,
W  p iersiach  drżenia serca szuka,
I w b rew  naturze, od syna 
M atka krw i się dopom ina.

D uch  tw óy w sercach tw ego Indu;
M y krew  dam y, ty  day cudu,
G dyśm y sąsiady zbawiali 
T y  raczy łeś cuda sprawie',
Dziś m y sami pozostali 

Cudem  Panie chciey nas zbawić.

K . B.

f  u  ■» c r  i .

* P a r y  i  a 29 Marca.

— Dnia 26 odebrano tu wiadomość o wkro­
czeniu woysk Cesarsko-Austryackich do Bo- 
nonu. p o  odebraniu iey król odby wał radę 
ministrów, która trwała przeszło do pół nocy.

■Pa n  D um ontęil by ły  duchow ny chciał 
S1ę ozenie po opuszczeniu  sw ego s tan u , oy - 
ciec iego sądow nie przeciw  takow em u życze­
niu założył oppozycyą, a tu ^ y sz y  try b u n a ł 
pierw szey instancyi, w ydał przed  kilku dnia­
mi w tey  spraw ie następuiący w yrok. „Z w a­
żywszy: źe ani p raw a polityczne ani cy w iln e , 
m e uswięcaią przeszkody kanoniczney i w stę­
pow ania do stana duchow nego, źe karta z ro ­
ku i 83o ściśle oddzieliła spraw y kościelne od 
spraw  państw a, i źe k o n k o rd a t n ie tnóg ł uczy- 
nióobow ięzuiącem i ustaw  kanonicznych w zglę­
dem  praw a cyw ilnego , zważywszy Źe ustaw y 
te m ogą ty lko do czynnego sług i ołtarza bydź 
zastosow ane, i źe D um ontęil syn ośw iadczył 
przeciw nie, iż się zrzeka kapłaństw a, w  skutek
cz c ro  w ładza duchow ne ob łoży ła  <10 ,,..„.,.i_i. 
to m  f s ą '!  u z n n te  # p p o z y c y ą  u c z y n i o n ą  p r z e z

D um onteilj oyca przeciw ko m ałżeństw u sy­
na za n iew ażną i rozkazuie aby M ą ire . . . .  
obw odu  miasta P aryża p rzystąp ił do zaw arcia 
w spem nionego  m ałżeństw a.

—  P rz y b y ł tu  hr. Chasstloup- Laubat ad ­
ju ta n t m arszałka Maison.

—  D onoszą z L izbony 12 b .m . iż tam w ia­
dom ość o pow staniu w ybuchłem  w  po łudn io ­
w cy H iszpanii, w znieciła rozburzen ie pom ię­
dzy ludnością. L ud  w zm ocniony przez ro b o ­
tników  zb ro iow n i, biegał po  ulicach z okrzy­
kiem : „N iech żyie w olność." M ocne patrol# 
załogi, przebiegały  ulice, osadzały place i a- 
resztow ały  m nóstw o osób.

—  D nia 27 m arszałkowie Soult, Mortier, 
Jordan, Molitor, Gerard, Jenerałow ie porucz­
nicy, Lobau i Pajol Jenerał Fabvier, adm irał 
Codrington, tudziez Jenerałow ie m aiorow ie i 
P u łk o w n icy  woyska, k tó re  należało do odby­
tego  p rzeg lądu  byli na obiedzie u króla. W ie­
czorem  K ró l prezydow ał w radzie m inistrów  
trw aiącey  dwie godzin  a późn iey  p racow ał z 
m in istrem  skarbu. W c z o ra j K ró l da ł iedno 
godzinne posłuchanie austryackiam u posłow i 
lir. A ppony.

p r u s s y
* B e v 1 i n » 20 m arca

— Cesarsko-rosszyski rotmistrz gwardyi, 
Buturlin wyiechał iako goniec do Torunia.

n  o  s s -v a

z P e t e r  s b u r  g a  26 m arca.

Cesarz postanow ieniem  sw oiem  z dnia 21 
m arca, m ianow ał jenerała  m aiora barona Del- 
{ingshdusen, k tóry  przy  wzięciu m iasta L u ­

b in a ,  ko lum nę dragonów  p ieszo , osobiści* 
poprow adził do szturm u, i zbroyną ręką wziął 
-młyn w arow ny , m ianow ał kaw alerem  orderu  
Stey A nny I klassy,

—  Za odznaczenie się w  bitwach przeciw ko 
Polakom  , pu łkow nik  ułanów  Anrep posunięty 
na stopień jen era ła  inaiora.

■ Jstnące dotychczas w  Finlandyi 6 b e ta- 
Lonow strzelców  celnych, rów nie iak dotych­
czasowy sztab dyw izyyny woyska finlandzkie­
g o , zostały rozw iązane zrozkazu Cesarza.

W Ł O C H T
z M e d i o l a n u  27 marca.

Oddział woyska austryackiego, który 
wkroczył do L egacyy, bardzo szybko 
postępuie, Składa się z 20 batalionów 12 szwa­
dronów i stósowney artylleryi i rac kongreskich  
Dnia 24 główna kwatera była w Forli, w  
Cezena, a przednia straż stała 26 przed Rimini. 
Powstańcy nigdzie ieszcze nie stawili oporu 
lecz po większey części rozproszyli się i po­
wrócili do domu.

z W e n e c y  i 25 marca.

• Co godzina oczekuiem y wiadomości o 
wkroczeniu woysk naszych do Faenza i Raven­
na, do kąd częśc' iego udała się nazaiutrz po 
wkroczeniu do Bononii. Między Uayonną i An- 
koną krąży kilka Cesarskich fregat zapewne w’ 
zamiarze uięcia pierzchaiących naczelników  
powstania, a mianowicie byłego Jen. Zucchi na 
którego iua złożono sąd woiennv, w skutek 
którego imie iego przybito na szubieniey.

/ N e a p o l u  10 marca.

—  List kupiecki z Messiny pisany i m arca, 
zawiera następuiącą interessowną wiadom ość. 
Od pew nego czasu, czuc się dawały m niey wt<r
eov !rw »ltav»ne w strząśn ien ia  ziem i, teraz EtU*
z rob iła  sob ie  nowy otwor ao Wyrzucania Wul­
kanicznych substancyy i nastąpił znaczny wy­
buch. Gdy otw ór nie iak zwykle zrobił się 
ku Catanea i morzu, lecz zachodnie ku Bronte, 
lawa tą rażą płynie w głąb kraiu. Podróżni 
znayduiący się na nowym  gościeńcu między 
Palermo i Messina m ogli bardzo dobrze uwa­
żać ten w ybu ch , natomiast z Catanea bardzo 
mało go widać.

D O N IE S IE N IA . P R Y W A T N E .

Złp. i co. nagrody ’ uczciwem u znalazcy 
pugilaresu, skórzanego z dwoma landszaftami 
wystawiaiącemi mennicę i widok kolumny Zy­
gm unta, w którym znaydowała się obligacya  
udziałowa na złp. 3oo. maiąca Ner. seryi 1022. 
obligacyi 51,067. prócz tego znaydowała się 
w nim kwota pieniężna biletami bankowem i, 
którey iłośe i gatunek właściciel udowodni-
Zastrzega oraz właściciel iż z obligacyi w spo-

.
m nioney nikt użytkować niebędzio m ó g ł, gdyz 
stosowne zastrzeżenie na piśmie do Banku pol­
skiego uczynione zostało; —  W szelka zatem  
wygrana na tęż obligacyą wypaść mogąca, tyl­
ko prawemu właścicielowi" przyznaną Zostanie. 
Łaskawy znalazca raczy się zgłosić do drukar­
ni Dziennika Powszechnego Kraiowego.
_    ■      -

Sprostowanie.
W  Dzienniku Powszechnym  Nrze 90 z dnia 

7 Kwietnia, w obwieszczeniu Dyrekcyi G łó- 
wney Towarzystwa K redytow ego Zieins^'°go  
o wylosowaniu listów zastawnych przeznaczo­
nych do umorzenia w bieżącym półroczu; pod 
rubryką: W yciągnięto w ogóle-

Lit. C sztuk 663, po­
winno bydź nie złp. 683,oom_ lecz^663,ooo.

Lit .JE. —  789 —-"“ A 59,500, lecz 159,600'

»


